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PREnUMERATA 
W)lIEJSCU: 

rocznie. . . . rs. 3 kop. -
p6lrocznie. • • rs. 1 kop. 50 
kwartAlnie. . . TS. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA.: 
rocznie rs. ol -kop. 40 
p6łrocznie. • . rs. ~ kop. ~O 
kwartaluie . . rs. I kop. 10 

Ił 

II 

II Ił 

za l ~a~~~:o~~p~7I!·Wiers.1 
petitu lub Zfl Jego miejsce. 

za 2-6 raz~~:rs~~ kop. ol za I 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wier~z. 

CENA OGŁOSZEŃ 

1
1111 l'ierws:r.l"j str. I'otl wi.j Uli. 
Reklamy po 10 k. Z'l w. petitu. 
Cena ogłoszeIl. zagrauic7.nych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok .Ma?:istratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumerat!! przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i oble ksi~garnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. }Iazaraki-prócz tego, 

\1" Czestochowie W Gas7.tecki. I w Łasku "\V. Gi"a5s. 
w Bectzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Bl:zezinach • Krzemieniewski Jlr1.

1 

w Radomsku " Olszewski ~Ii(lhał 
"Rnjchman i .H'rendlet·" w Warszawie. w Dąb~owie " Tomaszewski J. w Rawie ~ SzewłodziilSki. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m O o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Nagrody Bs_ 5 
Zgubiony zo~tał weksel na rs. 100 i kwi.t 

na l'S. 9 podpi sany prrezemaie d, 1 styc~nia ~~8? 
r. na imię ~Iirla Moszko\\'icz, Ostrzega SIę nmleJ' 
szem, ażeby nikt wekslu tego nie nabywał, bo nie 
ma on żadnej prawnej wartości. Łaskawy znalazca 
zechce takowy odda~ do magazyuijerki L. Rosen­
blatt, przy ulicy Petrowskiej w .Petrokowie" 

(3-1) H. W ENDEL. 

DYJONIZY SKURZALSKI 
Adwokat 

przeniósł swą KancelarYJę na ulicę "~a8kowską,· do 
domu W-go Skotuickiego. (3-1) 

1Jezeli od lat H, któryby skoliczył pr~;ynajmniej 
1-ą klasę, potrzebny jest zaraz do 

Hanalu Win i Towarów Kolonijalnych 
w Hotelu Krakow skilR w .Petrokowie. " (3-1) 

! SKRADZIONO ! 
w ostatnich dniach czerwca 2 listy zastawne 
Towarzystwa Kred. Z-go seryi I: jeden na rs. 100 
za :r-& 113822 lit. E. i drugi na rs. 250 za Ni 
076390 lit. D. oraz l"eWe.l'S na 1'6, 100 z pod­
pisem ""_go Wo jciechowskiego, wystawiony na imię 
Apolonii lIIedyńskiej. Ktoby takowe n kogobądż do­
strzegł raczy dać 7.nać, za wynagrodzeniem rs. 25, 
do W-go W. Zalesldego IV "Petrokowie." (3-2) 

Poszukuje się nauczyciela kaligl'afii do za­
kładu naukowego męzkiego IV "Petrokowie." 'ria­
domość w domu W-go Popowskiego przy ulicy 
Odeskiej. (6-6) 

PRAWODAWSTWO 
Gwarectwa "G. von Kramsta", (") 

Ciekawym u nas objawem gospodarki nie­
mieckiej są: "Przepisy o porządku robót" 
gwarectwa G. von Kramsta. Pod tym skro­
mnym tytułem wydrukowano cały szereg roz­
porz1}dzeń, zawierających 31 artykułów, któ-

(*) Gwarectwo-znaczy to samo, co Towarzystwo 
górnicze. Nazwa ta uzywana jest stale pnez po­
Wyz8Z~ firm~. 

re jednak mają daleko obszerniejsze zna­
czenie tak pod względem społecznym, jak 
i pod względem położenia robotników gÓL" 
r.iczych i ich stosunku uo właściciela. 
Że prawo to, podpisane przez niejakiego p. 

"Tiesteru, nie tyczy się tylko samego sposo· 
bu prowadzenia robót górniczych, przeko­
nywają o tern pierwsze tuy artykuły, któ­
re zwyczajem każdego prawodawstwa prze­
dewszY8tkiem zajmują się oznaczeniem celu, 
sposobu ogłoszenia i sankcyi. W § 1-ym 
po wiedziano, że przepisy te zaitępuj:} miej­
sce ()gólnej urnowy, zawieranej ze wszyst­
kimi robotnikami. Paragraf drugi opo­
wiadu, iż Opl'ÓCZ wskazanych sposobów ogło­
szenia, każdemu wstępującemu do służby 
robotnikowi wręczonym będzie egzemplarz 
wzmiaukowanych przepisów. Paragraf trze­
ci postanawia, że wszyscy robotnicy podle­
gają podług umowy, oprócz praw krajo­
wych i rozporządzeń policyjnych, zawartym 
tu przepisom i wynikającym z niezachowa­
nia tychże karom. Z tl'zech tych paragra­
fów możemy przyjść do przekonania, ze 
Gwarectwu G. von Kl'amsty, respective pa­
nu Wister, wcale nie idzie o porządek wy­
konywania robótj wydał on te przepisy 
jedynie dla zastąpienia niemi ogólnej umo­
wy z robotnikami. O ile n;tm wiadomo 
każuen z robotników, przyjmowany do ko­
palni G. von Kl'amsty obowiązany jest: pod­
pisać się, że odebrał egzePJpl'lrz wzmianko­
wanych przepisów i-do takowych stosować 
się; tym zaś, którzy prawu wydanemu przez 
p. Wistera podlegać nie zechcą, grozi on, 
prócz praw krajowych i policyjnych, kara­
mi w przepisach tych zawartemi i wymie­
rzanemi przez władze ustanowione przez 
te~oż pana Wisteru. Jakkolwiek wydawa­
nie tego rodzaj u przepisów i ustana wianie 
władz i juqsdykcyj sprzeciwia się wprost 
prawu, gdyż zakazanem to jest artykułem 
289 kod. kar., nas jednak interesuje tu prze­
de wszystkie m, o ile pl'zepisy te zabezpie­
czają byt robotnika i, o ile s~ zgodne z 
przepisami krajowemi. 

Przedewszystkiem, jakkolwiek starauo się 
nadać przepisom tym charakter umowy 

między rol:.otnikiem a pracodalVc~, to je­
dnakże, jak to już wspomnieliśmy, robotnicy 
któl'zy nie zgadzają się przyjąć tych prze­
pisó\v, są wydalani i tylko ci, którzy podda­
ją się prawodawstwu p. Wistera mogą wlea. 
swój żywot w kopalniach p. G. von Kram­
sty. Robotnik zaś wskutek konkul'encyi sił 
roboczych, nie mogąc gdzieindziej znaleź6 
zatrudnieniu, zmuszonym będzie zawsze 
przyjąć to, co mu jest przez chlebodawcljt 
nnrzuconem; do opinii więc publicznej na­
leży kontrolować, o ile tego rodzaju rozpo­
rządzenia właścicieli zabezpieczają jego pra­
wa i byt. 

Zal'az IV § 4 o przyjmowani.u robotnikó\v 
powiedziano, że przyj mowanie robotników 
i zrywanie z nimi umowy uskutecznia pl'aw­
nie zarządzający zakładem lub kopalnią, albo 
też wyznaczony przez niego urzędnik. Po­
uług zasad prawa cywilnego umowa 
może być zerwan'ł tylko za zgodą. obu stron 
lub też za wyrokiem sądu; stosownie zaś d() 
przepisów z d. 6 sierpnia 1876 roku wła­
dzą. wtaściwą dla rozwiązywania umów' mię­
dzy robotnikami a panami, są instytuc.yje 
pokojowe. Bezstronny zatem spostl'ze­
gacz w § 4-ym przedewszystkiem za­
uważy, IZ wl'aściciel pozostawił sobie prawo 
wedlug swej woli, kiedy mu się tylko po­
doba, wydalić robotnika, i jakkolwiek p. 
Wistel' dalej powiada, iż obowiązuje go 
14-0 dniowe wypowiedzenie, to jednak w 
§ 22 zastrzegł sobie aż pięć wypadków, 
IV których Oli lub jego urzędnicy mają pra­
wo wydalić robotnika bez żadnego wypo­
wiedzenia-a co najdziwniejsza, że we wszyst­
kich tych wypadkach on i jego urzędnicy 
Al} jedynymi dla robotnika sędziami, czy 
wydalenie było słuszne lub nie. 

Stosownie do § 6 trwanie pracy oznaczo­
no na 12 godzin, a czy ten przepis odnosi 
się do pracy nieletnich i kobiet, bądź na po­
wierzchni bądź zewnątrz kopalni, o tern 
skromnie zamilczano. Za to kategorycznie 
pozostawił sobie p. Wister prawo (§ 8) ozna­
czać płacę ezychty, (lO wprost sprzeciwia 
się prawom krajowym, gdyż stosownie do 
zasad kodeksu Napoleona i 526 art, ustawy 
gminnej z d. 24 maja 1860 roku, cena najmu 
powinna być obustronnie umówioną. Według 
zaś prawa wydanego przez p. Wistera on 
sam oznacza robotnikowi, ile ma mu zapła­
cić, i rozumie się, jeśli ten się nie zgodzi .. 
p. Wiscer wyrzuca go lub nawet kllrze, 
według swego kodeksu. . 

Guy p. Wistem urzędnik robotnika źle 
obliczy, to temu stuży prawo (według § 11) 
zal'az przy wypłacie reklamować; jeżeli zaś 
reklamacyja nie odniesie skutku, zanieść skar­
gę w ciągu tlni pięciu do Generalnej Dy­
rekcyi, a Generalna Dyrekcyja - to p. 
Wister. Mąż ten zaś rezyduje w Kato­
wicach, do których dla tutejszo-krajowców 
dostęp jest niełatwy, gdyż według osta­
tniego rozporządzenia pruskiej policyi kar­
tka graniczna musi być poświadczona przez 
konsulat w 'Varsza VI iej może więc p. Wio 
ster być spokojnym, iż skargi pokl'zy-
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wdzonych, przez jego pru3kich oficerów, 
uszu jego obrażać nie będą. Po pię 
~iu zaś dniach pod<lna skarga pozostaje boz 
skutku. Oprócz więc utworzenia instytucyi 
apelacyjnej i sądzącej w miłych nam Pru­
siech, na wzór ddwniejszego magdeburskie­
go pruwa, utworzono odpowiednią nową. 
procedurę, równie;;' wbrew obowią.zujlłeemu 
prawu, które takich terminów, zastrze~eń i 
P?stano~ień ni~ zna i według ktÓI'e~o prze­
pISy takle są meważno, a nawet wprost za­
kazane puwołunym wyżej artykułem 289 
kodeksu kar. 

Od § 12 do § 27 p. Wiater zajmuje się 
-oznaczaniem kar za różne wedłuO' jeao zJa-
-nin przekroczenia i występki-i kal'J °te na-
zywa kIlrami dyscyplin1.lrnemi, a są.d o nich 
ustana wia również w dwóch instancyj ach, 
także według procedury przez siebie wy­
myślonej. Kary naznacza zarządzający za­
kładem, a więc nie tutejsza władza, tylko 
władza ustanowiona przez p. Wistera. nU­
nkaranemu służy prawo wniesienia rekursu 
"do GłÓwne.i dyrekcyi w ciąO'u tyO'odnia od 
"dnia zawiadomienia go o kal7ze; p~ tym ter­
"minie żadna reklamucyja nie będzie lllVzglę­
dnioną"-tak prawi p. 'Vistet· w swoich ta­
blicach praw. A kary te nie są bagatelne, bo 
najmniejsza z nich to rs. 1 kop. 50, potrą­
~ana z placy robotnika, i dochodzą one do 
rubli pięciu, a oprócz tego p. Wister i je­
go urzędnicy pozostawili sobie pt'awo wy­
dalić natychmiastowo robotnika, a nawet 
(przypomniawszy sobie o istniejących u nas 
sądach) oddać go IV ręce władz właściwych. 

Kary te mają. wpływać do Kasy brater· 
ł!kiej według oryginału "Knappscbafts­
kasse". Co to jest jednak ta "Knappschafts­
kasse" prawo p. \Yistera znowu skromnie 
zamilcza. O ile nam wiadomo z debatów 
ostatniego zjazdu górniczego, żadne kasy 
dla robotników nie istnieją. Czyżby sła­
wetna ,,I{nappschaftskasse 7l miała na celu 
wzmocnienie kolonizacyi szlachetnych ziom­
ków p. Wistera na naszych krosach? .. 
~eżeli ma inne cele, to stanowić je win­
ny prawa i korzyści dla l'obotnika-i jeże­
li p. Wister nie myślał li tylko o sobie, to w 
swych przepisach powinien był zamieścić w 
jaki eposób i na co korzystać z niej ma 
prawo biały polski murzyn. 

O i ednem tylko prawie robotnika wspo· 
mina IV swej ustawie p. "Vister, a jest ono 
tak humorystyczne, że obawiając się posądze­
niao przesadę cytujemy jedo!:lłownie. Prawem 
tern są. wypadki, w których robotnikowi wol­
no zerwać umowę, a mianowicie: nI.) Je­
"żeli stanie się niezdolnym do dalszej pra­
"cy. 2) Jeżeli właściciel lub urzędnik zakla­
"du dopuści się ( względem niego) czynnej 
))obelgi. 3) Jeżeli należna mu płaca zostanie 
"niewłaściwie zatrzymaną, lub inne jakie zo­
"bowiązanie niewypełnionem." I to wszy­
stko!.. Więc jeżeli robotnika, p. \Vister 
lub jego urzędnik wybije, należnych pie­
nięd"ly mu nie wypłaci, jeżeli biedak w sku­
tek oberwania się węgla będzie miał strza­
skaną rękę lub nogę, to służy mu prawo, 
jedno jedyne: oddalio się z kopalni! a gdyby 
się odwa~ył przyjść ze skargą. do tutejszych 
sądów, zapewne p. 'Vister lub jego urzę­
dnik powoływaliby się na §§ 11 i 13, we­
dług których wszelkie l'eklaroacyje przeda­
wniają się względem p. Wistera w ciągu 
dni pięciu i siedmiu? 

Zdawatoby się, że postanowiwszy takie 
prawo z!1kończone w § 31 następującą sen­
tencyją: "z chwilą wprowadzenia w wykona. 
nie nin tejszych przepisów, istniejące dotych­
czas przepisy tracą swoją moc obowiązującą" 
p. Wister cokolwiek lepiej zabezpieczy 
los swych robotników i przynajmniej nie 
ł:ędzie starać się o wyzyski wanie ich pra­
cy; tymczasem IV paragrafie 29-ym p. ·Wi­
ster piszo: "W razie gdyb'l roboty w kopalni, 
z powodzt jakt'egoś nt'eprzewiddanego wypad­
ku, przerwane zosiały częściowo lub zupełnie, 
robotnicy nie mają prawa żądaó wynagrodze­
nia za stracone t·oboly; mogą Jednak wtedy 
wymagaó, aby ich bezwlocznie uwolniono z 

T Y D Z I E N. 

kopalm·."Weźmy naprzyldad, iż pewna gru­
p~ robotników pracuje przez 29 dni w szych­
cie i ostatniego unia odkrywa kurzawkę, 
któr~ zalewa. kopalnię. Za swoją wi~c 29 
dniową. pracę robotnicy nietylko nic nie 
otrzymają, lecz po przerwaniu robót mo­
gą być bezwłocznie oddaleni. Dotąd , O ile 
":lm wiadomo, wszyscy przemysłowcy w ta­
kich wypadkach starali się zatrudnić swo­
ich stałych robGtników, aby ich nie pozba. 
wiać chleba; przepis zaś p. \Vistera, iż ro­
botnicy nie mają prawa wymagać zwrotu 
za stracone roboty, jest wprost wymierzo­
ny na ich niekorzyść i przez obowiązują­
ce uetawodawstwo nietolerowanym. 

Streściliśmy to, swego rodzaju szczególne 
prawo. Doprowadza nas ono do następują­
cych wniosków: 

1) Jako elaborat niemie\}kich kapitalistów 
nacecho wanem ono jest al'ogancyją w stosun­
ku do władz i prz ,; pisów obowiązujących w 
tutejszym kraju. 

2) Bytu robotnika naj zupełniej nie za­
bezpiecza, ale czyni takowy zależnym od sa­
mowoli cudzoziemca, po za granicami na­
szego kraju zamieszkałego. 

3) Przepisy p. Wistera w głównych za­
sadach bądź sprzeciwiają się obowiązują.ce­
mu prawu, bądź są. wprost przez nie zaka­
zane. 

Do materyi tej, mamy nadzieję, że jesz­
cze wkrótce powrócimy. 

Wia.domości Bieżące. 

- D~i6 przypadają ćwiczenia III, IV 
i V -go Qddziałów straży ogniowej ochotni­
czej. 

Odbywanie powinno6ci kwa­
terunkowej w Królestwie, jak się do­
wiadujemy z osobnego dodatku do 57 N-ru 
"Gońca urzędowego," zostafo przystosowa­
nem do przepic3ów, obowiązujących w Ce· 
earstwie. Nowy regulamin otrzymał już 
N aj wyżazą t.ankcyję i ma wejść VI' wykona­
nie od l-go stycznia l8~7 roku. Pod wyż-
8zoną kwaterunkową optatę, osoby potrzebu­
jące kwater będą miesięcznie ot,zymywały 
do rąk , za co już sami będą sobie wynaj­
mować lokale. Zarządy miast lub gmin 
wtedy tylko wyznaczają kwatery, kiedy po­
trzebujący nie będą ich mogli wynaleźć.­
Za koszary, zarządy kancelaryj e, opłąta bę­
dzie obowiązująca za rok cały, a nie jak 
dawniej za 3/4 roku, t. j. nie będzie się od­
liczał czas obozowania, mieszkań letnich. 'V celu powiększenia funduszów kwate­
runkowych, ma być ścią~any podatek kwa­
terunkowy i z tych posiadaczy ziemi, którzy 
jej mają mniej niż 60 morgów; oprócz te­
go ma być nal'ożoną. opłata 15% od "paten­
tów tabacznych" (na sp~zedaż tytoniu). Za­
rząd funduszami kwaterunkowemi przecho­
dzi do ministel'yjum fin:msów. Wysokość 
opłaty rozdzielona została na pięć katego­
ryj: 4 pierwsze kategoryj e stosują się do 
miast, piąta do wsi. I tak: 

w mieście, kateagryja I II 
Pełny generał. • • • 1500 900 
Ge!lerał lejtnant. • . 1125 680 
Generał major. • •. 900 600 
Szta.b -oficerowie, dowo-

III IV Na wsi. 
750 562 281 
500 375 188 
375 300 150 

dz~cy pułkami, bate­
ryjami, szwadronami, 
parkami i t. d. wo­
góle na prawach do-
wódzców • . •• , 600 375 300 262 131 

Reszta sztab-ofieerólv. 375 225 177 150 7i> 
Ober· oficerowie, dowo-

dzący rotami, szwa-
dronami i t. d. na pra.-
wach rotnych dowódz-
ców, dywizyjonerów 240 150 131 112 56 

Pozostali ouer-oficero-
wie .• • • • •• 168 112 93 75 38 

Za zołnierzy • . • • 14,40 5 4 3 2 
Fiotrków należy do miast kategoryi II-ej. 
Ponieważ w mieście brak jest koszar, 

przeto wobec nowych przepisów, znajdą 
się prawdopodobnie amatoczy do pobudo-

wania takowych. Teraz bowiem dochód z 
koszar może być wcale przyzwoity. 

- Hombyja pr~emyM"owa, zło­
ŻODa z pp. prof. inst. górno Jossy, prof. 
Janżda i dyr. inet. Ilijna, bawiła przez je­
den dzień ubiegłego tygodnia w Piotrkowie; 
następnie udała się do Sosnowca i wOlJ'óle 
do miejscowości w pusie granicznym, ~by 
zbadać tamtejsze stosunki fabryczne i prze­
konać się, czy, i ile powlltaje fabryk nie­
mieckieh w linii pogranicznej, wbrew prze­
pisom administt'acyjnym, ilu pI'zechodzi j'; 

zagranicy robotników fabrycznych, i t. d. 

- Taksa na piec~ywo została 
zmienioną i obowiązuje od 6 lipca (24 czer­
wca). Według tej taksy funt bułek gatun­
ku l-go kosztuje 5 kop., fuot chleba rów. 
nież pierwszego gatunku ~ kop., O'atunek 
2-gi 211z kop. I:> 

- Na licytacyj w dniu 15 b. m. 
w tutejszym sądzie Okl"ęgowym odbytej, ku­
pione zostały z powiatu noworadomskiego 
dobl'a W ydrzyn:\ 'Wola przez hl'. Ronikera za 
rs. U2,500-oraz z tegoż powiatu dobra 
Konary przez p. Al. NiemojewskieO'o ze 
Słupi za rs. 36304. Rozległość piel'w~zych 
wynosi włók 107 a drugich włók 16 m. 15. 

- PI'~eil kil/LU dniami stał się 
wstrętny i smutny zarazem wypadek, jeden 
z tych, w jakie miasteczko nasze dość obfitu­
je ku uciesze ~awiedzi, polującej zawsze na 
sensacyjne i skandaliczne dykteryjki. Do 
jednego z domów kawalerskich powl"ócita. 
służąca nad ranem po całonocnej nieobec­
nosct. Skoro jednak pan domu, czy też 
gospodyni (dla nas to wszystko jedno) uj­
l'zała wagabundującą. się pl'zez noc catą 
dugę w stanie nietrzeźlVym, zaczęła jej 
robie o<1powiednie uwagi, które nic­
pr;ytomna winowajczyni tak wzięła do ser­
ca, że poderznęła sobie nożem gardło. Ponie­
\~aż rana okazała się na.det" gl'OŹO/ł, praet o 
meszlIzęsnq. ofiarę ch wtlowelJ'o Qbtą.ka nia 
od wieziono do szpitala. o 

- Pon,niejs.~e stac}Jje poc~to­
we są niepoprawne. Pozwalają one sobie 
zawsze na zatL·zyn:.ywanie preuumeratorom 
gazet i l'ozporzyczanie tychże osobom po­
stronnym. Skutek takiego postępowania ten, 
że najczęściej pomiędzy takimi nieplatnymi 
czytelnikami pisma, j eden, drugi i dziesiąty 
egzemplarz ginie. Każda redakcyja do­
świadczała tego niejednokrotnie, a my nie 
stanowimy wyjątku. Obecnie dowiaduj emy 
się, że na stacyi B. ginie niektórym pt'enu­
meratorom "Tygodnia" po kilka nU!l1el'Ów 
z rzędu, a to dlatego, że wszystkie gazety 
oddają się naprzód z poczty do przejrze­
nilL urzędowi gminnemu... Po raz ostatni 
znosimy to cierpliwie i nie wymieuiamy 
owej stacyi dokładnie. Natomiast prosimy 
naszych czytelnikow o donoszenie nam li­
stowne o podobnych nadużyciach, a my już 
sobie z niemi damy radę. 

- Groźne wMpólzawodnfctwo. 
Kraj nasz posiada kilka fabryk mebli O'ię­
tych, między niemi dwie niedaleko Piot;'ko­
wa, bo w Radomsku. Otóż dzięki sumien­
nemu wykaóczaniu swych wyrobów i cłom 
ochronnym, wyparły ono zupełnie prawie z 
grania pań"twa zag;t'aniczny towar tego ro­
dzaju. Fabryki niemieckie i wiedeńskie poza­
zdrościły tego uznania, jakie tutejsze meble 
zdobyły sobie u odbioreów z cesat"stwa. Za­
częto więc badać i ~Hedzić warunki rozwoj u 
naszych zakładów, aż w końcu zmiarkowa­
no, iż założenie fubryki mebli giętych w 
Petersburgu i Moskwie będzie skutecznym 
~rodkiem przeciwdziałania. WyprAcowane 
szematy radmnkowe do powyższej kombi­
nacyi rozważono wszechstronnie; koszta 
ft'achtowe grają tu gt6wną rolę; koszta 
produkcyi przyjęto również pod uwagę. Na 
podstawie otrzymanych z tego źródła wnios­
~ów · rozpoczęto przeciwko num kampanię. 
Zydzi wiedeńscy, po porozumieniu się z 
fil'mą francuzką "V ernon" nabyli gmach w 
Petersburgu z odpowi.edniem urządzeniem 
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fabrycznem. Spółka rzeczona jeszcze w 
ciągu bieżącego lata zamierza rozpocząć 
fabrykaeyją krzeseł, kanap i innych pl·zeJ. 
miotów. 

- Zjazd lwle~eński w Ba.wie 
b. uczniow tamecznej szkoły, od r. 1868 już 
niei .. tniejącej, odbył się w d. 5 b. m. 

Liczne ~rono przybyłyoh nRń, rozpoczęło 
uroczystość nabożeństwem w kościele farnym, 
niegdyś szkolnym, podczas którego celebru· 
jący, nsysta i służący do mszy z b. uczniów 
złożeni, jako też i piękny chór amatol'ski z 
solami, tworzyły bar/łzo miłą niespodziankę i 
przedstawiały rozrzewniający widok dla licz­
nyoh widzów i słuchaczów. 

T Y D Z I E N. 

- "Z ogniw ~ycia." Pod tym ty­
tułem ukazał się w nakładzie p. Teot!ura 
Paprockiego i Spółki, zbiór nowelek Adolfa 
Dygasińskiego z portretem autora. Są. to 
drobiazO'i bardzo ładne i llacechtlwan e zu­
pełnie ~ryainalnym talentem, jakim się od­
znacza pa; D. znany pedagog i literat wrtr­
szawski. Pierwszy tom zawiera: Kult świa· 
tła, Świat i stara dziewczyna, Filozof i 
Praczka, Wojtudiowc nieszczęś\lia. Tom 
drugi: W śI'ód ~~ ody, PrometeuJz, fodpa­
laczka, Ze stajm, O groch przy drOdze, Po 
co taka rodzina, Walka z dziurami, Targaj, 
Ze wsi do wsi. 

3 

Przyrowem a całym cywilizowanym świa­
tem. Za marne pół rubla, zacny ten mąt 
pozwl\la się rozkoszować pięciogodzinną jaz­
dą na swym przedpotowym wehikule, za­
przężonym w parę sędziwych wałachów. 

Odlegtość Przyrowa od Kłomnic wynosi 
wprawd zie zaledwie 19 WiOI'st, ale że to na 
naszej poczci \vej, polskiej drodze, pospie­
szyć trudno, więc rad nie rad musiilz, wę­
drowcze, 1I:e stoickim spokojem smażyć się: 
pięć godzin na słońcu! Szum. piasku z kót 
spadająceO'o, szwargot gadatl! wyoh Bo l'ka 
współwyz"'nawców, monotonny krzyk czaiek 
i śpiewy przepiórek z pomiędzy dojrzewają­
cego żyta, wszystko to kołysze cię do sn~ 
miłego i gdyby nie rUI}home znó·.'V, klawi­
szowe "polakie" mostki, prześniłbyś cał~ 
drogę, marząc o świetnej przyszłości. 

Po odbytem nabożeństwie, pokropieniu 
święconą wodą i otrzymanem błogo3ławień­
stwie, zebr:tli się wszyscy w odpowiednim 
ob!zernym lokalu, u~tąpionyrn dla licznych 
gości przez p. Dulewskiego, właściciela ho­
telu, zkąd po przekąsce i serdeozniej rozmo. 1. 
wie, udali się następnie na wyciec2kę po mie- 2. 

ście do b. gmachu szkolnego, z żywem uPI'zy· 
tomnieniem sobie wspomnień pierwszej mło· 
dości. Potem poszli do baszty zamkowej, je­
dynej pamiątki historycznej i w końcu do pięk­
nych ulei, przerzniętych rzeozką Rawką, gdzie 
przed laty, będąc dziećmi i młodzieńt.lami, 
używali po wyjściu z klas świeżego powie­
trzll, ruchu i wypoczynku, dzieląc się wra­
żeniami różnych przygód szkolnych, lub 3. 
kreśląc nadziej e pl'zyszłości. 

W połowie dl'ogi nad Wartą, leży w pię­
knem połoieniu wieś Gamek, ze 112 osad 

R'. kop. się składają,ca. Tutaj, przed karczmą, po-

- Sprawozdltnie z czynności 'l'a­
niej Kuchni w m. Piotrkowie . za. czas od 
1-0'0 czerwca do l-go lipca 1886 1':, czyli 

o ... .. . . 
z~ ośmnasty mIeSiąc Jej Istmemu. 

D O C H ÓD. 
Otrzymano w drobnych datkach·. . . 
W m. czerwcu wydano w Tan. Kuchni 
całych 1812 ol1iadów, 746 porcyj znp, 

2 . 

Sama uczta, skromna, łącząca się z powagą 
i serdecznością, przeplatana była ciepłemi 
przemówieniami, odnoszącemi się do szkoły 
i wzajemnych stosunków nauczycieli i ucz­
niów, jakoteż kilku toastami. 

Z poz08tatych jeszcze przy życiu a za­
proszonycL ezterech b. nauczycieli i przo­
downików, trzej się stawili, a czwarty, b. 
rektor szkoły rawskiej IV ostatnich latach 
5-0 klasowej, nie mogąc sam przybyć, na­
destl\! piękny, serdeczny list. 

Z ogólnych wrażeń wynieśliśmy to prze­
konanie, że zawiązana na ławach szkolnych 
bezinteresowna przyjlUm nie wy~asta, że 
wdzięczność, cześć i miłość uczniów dla 
nauczycieli i nawzajem-szczęśeie tyoh osta­
tnich z widoku niegdyś młodzieniaszków, a 
dziś zacnych ludzi i obywateli użytecznych, 
trwają w całej świeżości i sile. Kilka chwil, 
w których oko w oko, ręka w rękę, kilka­
dziesiąt osób sobie najżyczli w8zych, ujrzało 
się razem-wtedy, gdy niektól'zy po wyjściu 
ze szkoły nigdy się z sohą nie spotykalt i 
nie mieli nawet Iladziei ujrzenia się-stano­
wiły dla duozy prawdziwą. rozkosz i po · 
krzepienie. Ci zaś, którym znaczna odle· 
głość miejsca, obowiązki stanu lub ChOI'O­
ba nie pozwalały zjechać się w jednym pun­
kcie, licznemi telegramami lub listami na­
desłanemi do zgromadzenia koleżeńskiego, 
przekonllli, że wszyscy lepsi i zacniejsi, na­
leżący IV przeszłości do szkoły rawskiej, 
w dniu tym uroczystym jeśli nie osobiście, 
to sercem, myślą. i słowem pisanem z sobą 
serdecznie się skojarzyli. 

Przewodniczący zgromadzenia p. Al. Ra­
kowski, głónrny inicyjator i kierownik zjaz­
du, zaprojektował przeznaczyć resztę pozo­
stałeO'o funduszu na zjazd, w częRci na 
cele dobroczynne w Rawie, w części dla 
biednego pedagoga b. ucznia szkoły raw­
skiej, a wreszcie na kupno i wst!l\vienie w 
kościele farnym tablicy pamiątkowej dla je­
dne C10 ze zmarłych prefektów tej szkoly. 

P~'zy pożegnaniu, każdy z uczestników 
zjazdu otl'zymuł na pamiątkę wielki egzem­
plarz fotograficznej grupy zgromadzonych. 

- ~,H.raj/' zwykły dodatek swój, wy­
chodzący pod nazwą "Dziatu literaokiego" 
zapełnił nader starannie dobranemi wyjątka­
mi ze świeżego wydawnictwa zbiorowego 
p. t. Lwów-StrYJowi, jakie ukruało się nie­
da wno, dochód z którego przeznaczony 
został na pogorzelców Stryja. Honorary­
jurn, ofiarowane przez Jedakcyję "Kraju" 
za przedruk, dołą.czone zostanie do ogól. 
nych składek na cel powyższy. 

38 porcyj mięRa, 103 porcyj jarzyny, 
394 porcyj chleba, c~yli 65 4/ 6 funt. i 
cukru sprzedano za 1 rs. 8 kop., za co 
powinno było wpłynąć do kasy T. K. 
311 rs. 23 ko P.i ale po potrąceuiu o­
płaconych w miesiącu maju 5 obia· 
dów, wartości 75 kop. jak również wy-
danych dla służby 180 obiadów wartości 

ważne wałachy Berka stują, dość wymowma 

rs. 27, rzeczywiścic wpłynęło do kasy 
T. Kuchni . . . . . . . . . . . . . 280 
Za wyknpiony na miesiąc lipiec 1 obiad -

ogl~dając się na kobiałkę z owsem. Z nu­
dów l'ozglądam się po Garnku, i coraz wię­
cej zdziwiony jestem mnogości~ synów i CÓ1-

lzl·aela; na zapytanie, czy tn rzeczywiście 
jest wieś, Berek kiwa głową i z dobrodusz­
nym uśmiechem zapewnia mnie, że tu niella. 
więcej niż 10 familij żydowskich. Poniewat 
Garnek nie ma żadnego znaczenia pod 

89 względem handlow·ym ani przemysłowym, a. 
15 okoliczne wioski, wedtug zapewnień BOl'ka~ 

Ogólny dochód wynosi. . 283 04 

R O Z C H ÓD. 
1. Na kupno produktów i chleba (*) vry· 

dano .....•......... 223 
(pozottaje do zapłacenia za mąkę 20 
rs. i mydlarzowi 1 rB. 50 kop.). 

"mają swoich. kl'amówn, więc z niewiel~i',l;l 
mozołem oblIczyłem, że każde 11 familij 
chrześcijańskich musi zapewnić uostatni byt 

47 1/ 2 jednej rodzinie izraelskiej. 
:Mniej więcej,. taki sam stosunek IV dmgiąj 

mieiscowości, Swięte i Annie, tak z\vanei od 13 59 1/ 2 J J J 

2 44% ezasu objawienia się _ tu rouzicielki M~ryi 
2. Iła kupno węgla. . • . . . . . • . 
3. Na światło i utrzymanie porządku .. 
4. Na reparacyję inwentarza i drobne wy­

datki. . . . . . . . . . . . . .. 3 81% 
5. ·Na śniadanis i kolacyje dla. służby.. 7 98 
6. Pensy ja dla służby . . . .. _._. _._. -2=-1

6
3_
4
-

8
50_
1

-
Razem wydatkowano .. 

A zatem na 1 lipca pozostaje w kasie 
T. Kuchni 18 rs. 23 k; w tern marka· 
mi 44 kop. gotowizną 17 rs. 79 k. i w 
produktach 23 rs. 3 k. 

Winna zaś jeat kasa za wykupionyaniewydany 
obiad 15 k. i za sprzedane a nie zrealizowane mar · 
ki 21 rB. 57 k. 

Zal'ządzającal 
Kleszczewska. Podolski. 

- Opłaty gminue. W 1882 r. powstał w sfe· 
rach urzędowych projekt pociągnięcia do opłat na 
rzecz sadów gmiQnych, wszystkich kategoryj prze· 
mysłowców i handlujących. Według projektu, świa.· 
dertwa bandlowe pierwszej i drugiej gilclyi, fabryki 
podlegające zarządowi akcyzy i :l'akłady, w których 
się sprzedaje napoje spirytualue, mają. wnosić na są· 
dy gminne 25 proc. sumy, opłacanej d~ kasy rządo­
wej za swiadectwa i patenty; za wszplki e zaś świa­
dectwa i bilety na prowadzenie handhl i przemysłu 
10 proc. od takiejże sumy. Co do budyn~ów fabrycz­
nych, to opłata na tenże cel od buuynkow muruwa· 
nych ma wynosić 1,5 proc., od drewnianych zaś 1,3 
proc. sumy szacunkowej, wykazan0j do wzajemnego 
ubezpieczenia i gnbel'nijalnego. Dla _bliższego zbada· 
nia i określenia tej sprawy, miuisteryjum zaządało 
od pp. gubernatorów odpowiednich danych. 

- Spółka obywatelek ziem~kich. W 
dniu 2 b. m. zawarty zestał w Warszawie akt nota· 
ryjalny mocą którego ośm obywate~ek wiejskich z 
okolic Tarezyna i Grójca lawarło spółkę dostarcza,· 
nia do Warszawy produktów ziemskiJb. Wspólnicz­
ki tytułem wklaclów na kapitał zakładuwy wniosły 
po 1,000 rs. i zak):adają: dwa. skłepy w: Warszawi.e 
jeden na r:owem Swiecie drugi przy ulIcy Chłodne} 

- Ustawa towarzystwa kredytowego 
miejskiego płockieg~ •. ułożona wedle wz.ol'u 
ustawy lubelskiej, przesłana JUZ zOil~ała d·) zatwler· 
dzenia wła"ciwych władz w Petersburgu. 

Korespondencyj e "Ty[odnia I •• 
Z Przyrowa, dnia 12 lipca 1886 r. 

Podróz-Berek i jego wałachy.-Gal'Uek.-Ś.-Anna 
-Przyrów.-Kościoły.- Życic handlowe i intelek­
tuallle.-Medycy miejscowi. - Bańki z kijem etc.-

Kapela miejscowa. 
Wyszedłszy z wagonu na stacyi Kłomni. 

ce powitany zostałem przez znajomego Ber­
k;, obywatela przyrowskiego, utrzymujące­
go stałą codzienną komunikacyję między 

Panny. Klasztor tutejszy przed sześciu laty 
spalił się, a kościół lVewnątl'z także w części 
zO'orzat Obecnie reetauracyja kościoła jese 
p~awie na ukończeniu; pr:lcuje nad nią kil­
ku malarzy i t!IJycel'zy z ·Warszawy-robo­
ty jednak więcej przypominają Ozęstochowę. 
niż Warszawę. Zwró\lil też moją. uwagę. 
aniołek, którego pI'zeznaczeniem ma być 
wznosić się nad ołtarzem. Grubość tego 
aniołka równa się niemal jego wysokoścj~ 
a Jeden policzek biedactwo mI' tak,spuchni~­
ty, jakby potrzebował kataplazll1ow.- NIe 
jest to zresztą jedyny okaz humorystyczny; 
niemniej ciekawe są napisy, które mogą od­
czytywać pobożni w kościele S·ej Anny np. 
)) O Mar1·o bes zMazy lJClozenta mud .. l sw za n"a­
my, kturzy" etc. W klasztorze tuteJszYll WIe­
dli dawniej spokojny żywot 00. Bernardy­
ni, a dzisiaj ich miejsce zajęły Siostry róż­
nych zakonów: Dominikanki z Piotrkowa, 
Maryj a witki i inne. Pobo7.ni pą.tnicy, zdąża­
jący co rok na Jasną Górą, nigdy nie omi­
jają S-ej Anny, jakoteż poblizkich Gidel. 
Tl'wają te pielO'rzymki od Zielonych Świą­
t.ek do potowy'" września-i dziesiątki tysię­
cy ludzi przechodzą. tędy IV OWyll czasiE}. 
Jak skromne są wymagania tutejszej publiki, 
świadczy o tern jedna-jedyna "restauracyja", 
a raczej zwykła polska karczma. Nawet 
kromki chleba i szklanki pi wa dostać tutaj 
nieraz nie można. 

Od S·ej Anny do Przyrowajuż tylko 1% 
wiorsty, po piaskach, Saharę przypollina­
jących. Przyrów nad rzeczką. Wiercicą (do­
pływ Warty), dawniej miasteczko, dziś osa­
da, ma 1:l200 mieszkańców, w połowie rol­
ników, w dl'Ugiej-żydów, z drobnego han­
dlu się utrzymujl!cych. Kościołek tutejszy 
pod nazwaniem S-ej Doroty, caty z mo­
drzewia, w 14 ·ym wieku za panowania Ka­
zimierza W-go zbu dowany, z llurowaną 
kaplic~ Matki Boskiej Szkapleżnej, należy do 
naj starszych może w kraju drewnianych świą­
tyń. 1440 roku w ksi ędze spisu probostw 
dyecezyi krakawskiej, Przyrów opisany jest 
jako probostwo, z ołtarzami do dziś istnieją­
cemi. Założycielem miasta a prawdopodobnie 
i kościoła był IV r. 1339 Kazillierz W. 
Kaplica N. M. P. Szkaplerznej ufundowa­
ną została w roku 1609 a odnowioną. 18031'. 

(*) Na kupnie chleba T. K. otrzymała rabat od W kościele par!lf., nad drzwiami do zakl'y­W-go Kriigera w ilości 1 rB. 20 kop. 
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styi wiodącemi, wisi, prześlicznej roboty, bar­
dzo starożytny (szkoda że bez daty) gobe­
linowy obraz Chrystusa na krzyżu; pod krzy­
żem klęczy Maryja. Obraz ten nabyty został 
z klasztoru S-ej Anny przez uzisiejszego 
proboszcza. 

O 3/4 wiorsty od miasteczka znajduje się 
jeszcze starożytniejszy, filijalny kościołek 
S·go Mikołaja, również z modrzewia zbu­
dowany. 

Ludność chrześcijańska zajmuje się prze­
ważnie rolnictwem; ponieważ jednak grun­
-tu posiadają niewiele (10-0 morgowi zali­
<czają się już do zamożnych) przeto zara­
biają fUl'manką: wożą zboże do Częstocho­
wy, okowitę do Kłomnie, a z Kłobucka roz­
wożą garnki na jarmarki do poblizkich mias­
teczek, jakoto: Lelowu, Koniecpola, Jano­
wa i innych. Daleko 0ięższe brzemię prac 
gospodarskich spada tutaj na kobietę; bo 
gdy mąż prawie ciągle jeździ po świecie, 
żona musi rąbać drzewo, karmić bydło, rznąć 
'sieczkę dla koni i wi~le innych ciężkich u­
skuteczniać robót. Doktór Rejch, znany obroń­
ea kobiet,mógłby z Przyrowa całą garścią 
~zerpać dowody uciemiężania pięknej poło­
wy rodzaju ludzkiego pl'zez brzydką. 

Wielkie słomiane kapelus~e własnego wy­
J.·obu, które tutaj przeważnie noszą kobiety 
podczas letnich upałów, Si} bardzo malowni­
~ze; zresztą ubieI'ają się podobnie jak wło­
ścianki z okolic Piotrkowa, w wełniaki i za­
paski; dzie"Vczyny zaś chodzą w gorsetach. 
Mężczyzni, jak wszędzie tak i tutaj, skorsi 
bą do nowatorst.wa; to też ll~iędzy nimi 
spostrzegać się już dają kuse pludertkie sur­
duty i "kaszkiety"-wszakie przeważna ich 
część zatrzymała piękne granatowe kapoty, 
krótkie lejbiki i słomiane kapelusze. _. Han­
del wyłącznie w rękach żydów: ani jedne­
go sklepu chrześcijańskiego w osadzie nie­
ma. "Włóczą się wprawdzie mieszczki tutej­
sze po odpustach (głównie do S-ej Anny) z 
wyrobami rzeźnickiemi, herbatą i kawą, ale 
to ma ch~rakter okolicznościowy. Jedyną 
stalą gałęzią przemysłu jest tu wypiek ob· 
warzanków (bardzo smacznych), które chę­
tnie są nabywane do okolicznych miaste­
czek, a nawet do Częstochowy i Nowo-Ra­
oomska. Zajmują się tern kobiety i mężczy­
żni, a nawet przeważnie ci ostatni. 

O moralności przeciętnego Przyi'owiaka 
trudno duć pochlebną opiniję. Wypaść ko­
mu w nocy zboże lub łąkę należy u niego 
do rzeczy bardzo powszednich; znane też 
są tutaj dwie dziewczyny, któl'e po śmierci 
swojej siostry podzieliły się pozostałem mie­
niem, a kilkoletniego siostrzeńca pozosta­
wiły na łasce niebios. Dziecina o głodzie, 
w jednej zgrzebnej, podartej koszulinie, wa­
łęsała si~ od. domu do domu, dopóki poczci­
wy jakiś obcy człowiek nie zlitował się nad 
nią i nie przygarnął sieroty. Nierzndkie 
też są. klótnie i spory między rodzeństwem 
o działy majątkowe. Chęć do oswiaty w 
ludzie przyrowskim niewielka; ma on 
wprawdzie szkółkę elementarną dla dzieci 
obojga płci, ale te uczęszczają. do niej tylko 
podczas zimowych miesięcy. Pierwsza traw­
ka na polu jest haslem do opllszczenia 
szkoły, i odtąd rozpoczyna się tu w lóczę­
gostwo dzieci po całych dniach, bo oby­
wat.ele przyrowscy nie mają wspólnego pa­
stucha. Do szkoły uczęszcza i garstka dzie­
d żydowskich, chociaż te przeważnie w 
w sześci~6 tutejazych chederach piją z czary 
mf!dl·ości! .. P. W ojcicch Czajkowski od lat 
~-ch bardzo gorliwie i sumiennie Pl·acuje 
w szkole jako nauczyciel; poza szkołą znów 
stuiy uczciwą radą" a nieraz świeci i dobrym 
czynem, chociaż pobiera tylko 120 rl'!. 
rocznej pensyi; zjednał też sobie powszech­
ną miłość i szacunek obywateli Przyrowa. 
Pomiędzy starszą ludnością ciemnota wiel­
ka; niewielu tutaj naliczyć można umieją­
cy ch czytać, a i ta garstka nie interesuj e 
się nauką; nie przychodzi np. dą Przyrowa 
ani jeden egzemplarz "Gazety Swiątecznej. 

Tmdno się wreszcie dziwie obojętności lu­
du tutejszego, gdy i miejscowa inteligencyj a 
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niebardzo popiera krajow~ literaturę, a My i Niemcy, "powtarzaliśmy frazesy, t y­
jedllakże spora tutaj jest garstka takich, siąo już razy wypl1wiedziane przez pras~ 
którzy przy dobrej woli mogliby i sami krajową.". Otóź gdyby autor uważniej i do­
więcej czytywać i swych młodszych braci kładniej czytywał był pisma krajowe (I) 
oświecić. Naliczyłem tu więcej niż 10 osób byłby nam podobnego zarzutu nie czynił. 
zajmujących takie stanowiska, z których Zarumieniłby się też p. Sarmaticu8 zape­
powinny świecić przykładem, ale ślViattoś~i wne, gdybyśmy go poprosili o wskazanie 
tej u większej części dostrzfldz nie mogtem; tytułów i numerów pism, które "niejedno­
dosyć powiedzieć, ?:e ani jedna z tych osób krotnie doradzały" wygnańcom z Prus, aże­
nie prenumeruje n Tygounia n jedynego pis- by zwracali się do \Varszawy, Łodzi et" .• 
ma miejscowego, a i warszawska prasa nie celem współzawodniczenia z prusakami. W 
może też cieszyć się zbyt ,,,ielkiem popar- l'zeczywistości rzecz się ma tak: nasze 
ciem inteligencyi frzyrowskiej: 2 egz. "Wie- pisma od czasu do czasu notowały obywa­
ku" l "Knrjera "Val'5z" l "Przegl. Katol" telskie czyny lub chfJci pojedyńczyuh właści­
l Przegl. Tygod. l Biesiady - oto wszyst- cieli ziemskich, przyjmuhcych lub przy­
ko. co zaspakaja umysłowe potrzeby towa- jąć pragnących wygnańców pod swoj:} 
rzystwa tutejszego. Od l lipca zamieszkał strzechę. 
tutaj lekarz, p. Cht-ostowski, wychowaniec Jakkolwiek p. Sarmaticu8 posługuje się 
Warsz. Uniw., a to za staraniem wójta jednem z twierdzeń moich, że kapitalista. 
gminy Przyrów p . .Matuszewicza i probosz- nie liczy się z narodowością i sam twier­
cza X. kanonika Zygmuntowicz!l.; ma on dzi, że "fakt ten nie ulega wątpliwości ża­
otrzymywać od miasteczka zapomogę w dnej"-jednak odnośnie do "niemców osia­
ilości r8. 210 rocznie. Charakterystycznem "dłych już da wniej pomiędzy nami, postępu­
j est bardzo, że na tę kwotę składaj/ł się "jących po obywat.elsku, niezdradzających 
wyłącznie zydzi, a chrześcijanie nie chcą ani "zachcianek germanizacYJnych" jednem sto­
słyszeć o udziale w tej składce!" Należy wem "krajowców" (?1) robi pewne zastrze­
jednak cieszyć się nadzieją, że za światłą żenie. mówiąc, że: "istnieją w naszych okrę­
radą X. pt'oboszcza parafij anie pl'zyrowscy, "gach fabrycznych chlebodaw<.IY dziwne go (I) 
z czasem zrozumieją swoje dobro i przesta- "autoramentu, zamykający wrota fabryczne 
ną się uchylać od utrzymania doktora. "przed polskim robotnikiem, pomimo, że jest 

Jest też w miejscu apteczka, z której "tańszy." 
dotychczas brano lekarstwa przeważnie bez Wierzymy, że takich panów ))dziwnego" 
porady lekarza, lub za receptą. Nowy lekat·z autommentu niema wcale w Łodzi, gtlyż 
położy zapewne tamę bezczelnej praktyce w przeciwnym razie "Dziennik Łódzki nie 
dotychczaao wych przedstawicieli ciała lekar- zosta wiłby i uh "w spokoj u)). 
skiego w tym grodzie, d ,vóch braci Dawida i Nie dziwimy się byuajmniej, że Dzien­
Lejzera izraelitów golibrodów, których wspót- nik Łódzki, pismo poś więcone przemysło­
za wodnict wO nieraz j tlŻ boleśnie odczuwa- wi i handlo wi, zali0za utwory słynnych 
li pacyjenci. Gdy np. zachorowała pewna malarzy do ))dobrych towarów ll boć jeżeli 
wieśniaczka z poblizkiej wioski niejaka P. oswoiliśmy się już w tym pięknym XIX 
i okazał:.>. się potrzeba postawienia jej ba- wieku z hurtową i detaliczną sprzedażą 
niek, wezwano jednego z braci rywali, któ- przekonań i zasad, dlaczegóż byśmy nie mieli 
ry natychmiast pobiegł z potrzebnemi in- na giełdach notować dzieł i arcydzieł na­
stl"Umentarni. Zaledwie przyszedł i rozpoczął szych mistrzów?. I tak np. jakby to było 
swą czynność, wpada do pokoju chorej dru· wygodnie wyczytać, chociażby w Dzien­
gi i rozpoczyna zajadliwą polemikę, rezul- niku Łódzkim: Matejko, historyczne, za cul 
tatem której było potłuczenie baniek kijem O 93/~; krajowe 82

/ 5 ; rodzajowe 71/~; u­
na grzbiecie pacyjentki!.. Zakrawa to na sposobier.ie słabe. Kochańska na 'Varszawę 
bajkę z kraju Irokezów, a jednak jestto za 100 tonów 300; na Warszawę z dobro­
najsmutniejszą prawdą.. Zupełnie podobny czynnością 350; Sembrioh na Berlin 200; 
skutek rywalizacyi wspomnianych dwóch na Berlin z dooroczyn. 250. Weloński za cal 
braci miał miejsce podczas choroby pani K., kubiczny Kraków 28 3

/ 5 Warszawa 35 etc. 
tylko że tutaj, zamiast baniek, występowała etc. Kupcó\v zagranicznych pl,zybyło mniej 
pewnego rodzaju pompa ssąco·tłocząca. niż w roku zeszłym; kl'ajowcy-bez żąda-

Z zakładów przemysłowych, oprócz mly- nia etc. etc. Z akcyj wyborczych niewielkim 
na na Wiercicy, znajduje się tutaj bro wal', popytem cieszyły się krakowskie 83 1

/ 3 , 

dwie olejarnie i garbarnia. a nieopodal Przy- lwowskie 71 2
/ 3 , akcyje billu irlandzkiego­

rowa, na wsi W ola-1\fohzeska, jest f:lbl"J- bez wartości. 
ka łyżek cynowych, z produkcyj!} około Jacy to dziwni, a nawet naiwni ci Fran 
2,000 rs. rocznie. Do docbtnich objawów cuziI Toż oni z powodu "szowinistycznego)) 
życia mieszczan przyrowski,~h zaliczyć tak- zapatrywania się na wypad.ki nafdl'obniejsze 
że nale:zy tutejszą kapelę, złoż\>ną. z samo- nie chcą brać żadnego udziału w przemy­
uczków, którzy bez żadnegu przewodnictwa słowycl~ wystawach . berlińskich, monahij­
duszli do znaeznej wlJrawy w muzyce; ka- ski.ch eto.-i jaka to szkoda dla cywilizacyi 
pela grywa w kościele na wesel~rch, a czasem powszechnej. że ci Francuzi nie mają ani 
wzywaną. bywa do Janowa na majówki, wy- jednego dziennika, któryby wyttomaczyt na­
pt'awiane przez okolicznych obywateli ziem - rodowi i rz<}dowi, że we współdziabniu z 
skich. J. L_ PL'Usakami "nie widzi bynajmniej upadku 

ODPOWIEDŹ 

P. SarlllaticllsDwi Z "Dziennika Łódzkie[o". 
Dziwna to zaiste asocyjacyja myśli, dzięki 

której panu Sarmaticusowi, fejletoniście 
Dziennika Łódzkiego, Ulłato się popełnić 
świetne fejletono we przej ście od łódzkich 
"niezwykłych rzezimieszków" wprost do .. .. 
autora artykułu "My i Niemcy" w "Tygo­
dniu" piotrkowskim. Nie będziemy dowo­
dzić, o ile podobne koziołki w fejltltonach 
są nieloiczne, gdyż mogłoby to nas zapro­
wadzić dalej niż pragniemy; zwrócimy nato­
miast uwagę p. Sarmaticusa, że podobne 
kojarzenie myśli w fejletonach pism rewol­
werowych wywotuje nieraz bardzo niepI'zy­
jemne skutki dla autora .... 

godnóści n:ll·oduwej". Gdyby np. korty fl'an­
cuzkie "zyshty należne uznanie kryty ki 
niemieckiej, pomimo wrogich uczuć dla na.­
rodowości fabrykanta ze strony rządu nie­
mieckiego-dowodzitoby to, owszem, źywo­
tności narodu hancuzkiego - nie upadku.)) 

PI'usakoOl także tl'zeba oddać sprawie­
dliwość, że nie bawią się 'i~ "szowi;istycz­
ne środeczki)). Byłem właśnie podÓWCZUB W 

Berlinie, gdy rozeszła się wieść o pierwszej 
szowinistycznej mowie słynnej pamięci gene­
rata Skobelewa. Gdziekolwiek się obrócitem, 
na l'ozognionych namiętnością. obliczach Teu­
tonów widziałem złość i zaciętość, z każdych 
ust słyszałem tysiące przekleństw, szyderstw 
i zdań zaprawnych jadem nienawiści. Z ust 
starców, kobiet i niedorostków gimnazyjal­
nych dawał się wszędzie w publicznych miej­
scach słyszeć jeden wyraz: ))Skobelew, Skobe­
lew, " z przeróżnemi niena wistnemi epi-

Ale przystąpmy do rzeczy. 
P. Sarmaticus t wieruzi, że 

tetami. Nie przypuszczam tei, aby p. Sar­
w artykule maticu8 byt tak młodym, iżby nie czytywaŁ 



~ 29 T Y D Z I E N. 

jeszcze w6wczas obszernych artykułów o pracą. Nieząwodnie potrzeba to najw"żniej­
Skobelewie w pismach niemieckich. Jeżeli sza; naj ważniejs~y też ob.owilł~e~ wycbo­
już wówczas potężny germański wul- wawców, aby potroszczyli si9 o zdrowie 
kan wybuchał lawą groźnej nienawiści, to młodzieży, bo bez niego niema sz~zęścia, 
korespondencyja z Włocławka nied~wno po- a i pożytek oil niego bard;o zależy. Ale, 
mieszczona w rosyjskiej gazecie "Swiet", a nie na tem koniec. Ci%żą jeszcze inne 
przedl'Ukowana prawie we wszystkich na- obowiązki na rodzicach i opiekunach.",-i o 
~zych pjsmach, dowodzi, że i dziś z wul- tych słówko powiedzieć zamiel'zamy. 
kanu tego dają się słyszeć głuche ryki nie- Wiadomo, że prócz promocyj clIystych 
nawiści, a wokoło mnóstwo popiołu i ,mrze- do klas następny<;lh, są jeszcze t. z. pro­
wia, wśród którego na każdym kroku wi- mocy je warunkowe, które wymagają od 
uzisz i czytasz "morda Skobelewa" • ucznia złożenia z jednego lub paru przed-

I oto korespondent z Włocławka utrzy- miotów powtórnego egzaminu po feryjach. 
muje, że "karykatury takie są świętokradz ri Zbyt rzadko z tym ciężkim warunkiem 
twem odnośnie do uczucia patt'yjotycznego zwykło się postępować stosownie i spro­
ł"osyjskiego", a żadna z gazet rosyjskich nie wadza to złe skutki. Jeżeli uczeń nie ma 
przeczy temu "szowinistycznemu" twier- odpo wiedniej pomocy podczas wakacyi, 
uzcniul wysila się często napróżno, a to naprzód 

Z tego wszystkiego najoczywiściej wypa- pozbawia go wypoezynku niezbędnego do 
<1a, :te Francuzi i Rosy janie zadaleko za- zdrowia, powtór6 zniechęca do nauki. Jeżeli 
chodzą w nienawiści do Prusaków, a to pomoc ma nieodpowiednią, to może egzu­
wszystko dlatego, że nie mają pism, które- minu powakacyjnego nie wy~rzymać, a 
by im dawały, podobnie jak nam Dziennik do tego w dodatku, zamiast skorzystać 
Łódzki, praktyczne a zdrowe (?) rady i wska- umysłowo, traci przez fałszywe nadanie 
,zówki z dziedziny etyki międzynarodowej. kierunku w przedmiocie. 

Pan J. Nieborski z .. widnokręgu" Praw- Zwracam więc uwagę wychowawców, 
iły, nie czytał też widocznie praktycznych aby w razie warunkowych promocyj, ze­
rnd p. Sarmaticusa, gdyż inaczej nie byłby chcieli postępować oględnie. Oględność ta 
.chwalił "niepraktycznych" polaków i "ha- polegać winna na tem, aby zażądali od 
jowcówn Z Sosnowca za to, że jak powiada nauczyciela, który warunek położył (naj­
Ilprzestali kiwać palcem w butach na niem- odpowiedniej może za pośrednictwem dyre­
ców, od których sprowadzali nawet mleko". ktol'a szkoły), itby szczeg6łowo wyznaczył, 

No proszę, mamyż my pojmować "wiel- co uczeń ma robić podczas wakacyj. Na­
kie sprawy i interesy" jeżeli tak poważne uczyciel dobrej woli niezawod~ie da in· 
pismo jak Prawda majaczy nam o takich formacyję, wykazującą w Czem uczeń chwiej­
lldrobnostkach" jak mlekoll Gdyby p. Niebor- ny, jak usterki poprawić, jaka pomoc mu 
ski wiedział, że ludzie w Sosnowcu w będzie potrzebna, t. j, czy tylko kontrolują.ca. 
walce z Katowicami "szarpią niepott'zebnie jego pracę, czy też udzielająca wiadomości, 
środki, których nic mają do zbytku," z pe- których uczeń nie posiada. Dobry nauczyciel 
wnością byłby udzielił innej rady tym "lu- wie dobrze, iż ogólne zawyrokowanie, że 
dziom" i nie chwaliłby "sprowadzania to- uczeń słabo zna przedmiot, do rezultatu 
waJ'ów z Galicyi, a niektórych z Wiednia na- najczęściej nie doprowadzi i że dokładnie 
wet". Widocznie, że luneta p. Nieborskie- zbadać powinien stan umysłu ucznia, ażeby 
go jest zasłaba na tak odległy jak Sosno- uobrze poinformować. Obowi%zkiem też 
wiec horyzont! jego, jeśli sam nie zdaje sobie jasno sprawy 

My, jakkolwiek żałujemy naszego krótko- ze stanu umysłu ucznio, jeszcze raz go 
widz twa, pocieszamy się przynajmniej tem, zbadać i wskazówek udzielić. 
że mamy współwinowajcó\'V naszych "szo- Po takiem poinformowaniu się, rodzice 
wis tycznych " zapatl·ywań. O tern nie są. nietylko starać się winni zad.oayć uczynić 
wyroby swojskie, że istnieje przemysł kra- słusznym wymaganiom, ale nadto wtedy 
jowy (sic) de facto"-nasza publiczność wie szczególniej potroszczyć si~ o zdrowie 
i teraz doskonale. Jeśli zaś żąda pruskich wychowańca, to jest tak rozłożyć pracę, 
"lichych wyrobów" pomimo że są lepsze aby i na wypoczynek i na rOZl'ywkę 
krajowe, to wła śnie w skutek doradzanej czasu starczyło; wypadnie może zdwoić 
przez p. Sarmaticus!\ "praktyczności"; ::\100- starania o ową rozrywkę, zwłaszcza, jeśli 
wiem przeciętny polak "nieszowinistycznie I nie z winy ucznia zaszła niedokładność w 
zapatrują.cy się na wypadki", zawsze da wypełnianiu obowiązków; wypadnie zdwoić 
pierwszenstwo pruskiemu wyrobowi jeżeli starania o zdrowie, tem więcej, jeśli uczeń 
-o grosz będzie tańszy na łokciu lub funcie, nie odznacza się silnym organizmem. 
bez praktycznego nawet wzO'lędu na jakość Nie na tem jeszcze koniec naszej gawę-
towaru. '" dy o obowiązkach wychowawcó\v podczas 
Kończymy wreszcie JII111eJszą. polemikę miesięcy wakacyjnych, zwłaszcza, gdy się 

zapewnieniem, że llietylku znamy o ile mo- ma na uwadze młodzież, która odbywa 
żna najc1okładr.iej ogniska, IV których sku- edukacyję zdala od domu rodzicielskiego. 
pia si~ przemysł niemiecki w kraju naszym, Młodzież taka przez rok cały pozbawiona 
.ule nadto wiemy, że na Piotrkowskiej ulicy jest ciepła rodzinnego, które tak wielki 
w Łodzi inaczej niż w Piotrkowie trzeba wpływ wychowawczy wywieraj pozbawiona 
się zapatrywać na powyższe sprawy, choćby kontroli rodziców wtedy, kiedy dukonywa 
ze względu na ... "niemców osiadłych już da- się kształcenie umysłu i char!l.kteru; po­
wniej loiędzy nami, postępująllych po oby- zbawiona najczęściej sposobności do obzO!lj­
wateIsku" . W miar~ też powiększania się mienia z praktyczną stroną życia. Przez 
liczby takich "krajowców" i pobłażlilVość na- wakacyje mają. się wypeŁnić te wszyt!tkie 
sza względem Dziennika Łódzkiego wzra- luki. Przeciąg to czasu zapewne zbyt krót­
stać będzie. kij to też tem więcej starannie go użyć 

WAKACYJE. 
(Dbałość o zdrowie, przygotowanie do egzaminów 

powakacyjnych, przeciwdziałanie złym wpływom na 
pOjęcia i cbarakter młodzieży, obznajmianie z prak­

tyczną stroną życia, czytanie wakacyjne.) 

W ostatnim zeszycie "Przeglądu Pedago­
gil!znego," spotykamy się pod powyższym 
tytułem z artykułem będąoym bardzo na 
czusie i dlatego też podajemy go tu na­
-Bzym czytelnikom. 

Każdy o tem pamięta-mówi p. Łagow­
ski, autor rzeczonego artykułu - że waka­
cje-to czas wypoczynku, nabrania nowych 
sit przez młodzież, zmęczoną całoroczną 

wypada. 
Oprócz pierwszego względu, t, j. wpły­

wu rodziny na charakter, albo inaczej wzmo­
cnienia czy podtrzymania uczuć rodzinnych, 
,?chowanie .chłopców co do innyllh ~zglę­
dow może me tyle ,vymaga staraDlIl, co 
dziewcząt, Ale w wychowaniu dziewcząt 
czuwanie nad wytwarzaniem aię ieh pojęć, 
skłonności, obznajmianie z obowil}zkami ży­
cia domowego, jest nader, nader waŻne. 

Panują/ly duch czasu ma niezawodnie do­
datnie strony, jak np, abałość o wyksztat­
cenie umysłowe; alo też i grozi młodzieży 
nabyciem lekceważenia naj poważniejszych 
zasad, zarozumiałości, frazesowania. Mto­
dzież męzka wyleczy się prędzej z tego przez 

5 
g1ębszl} naukę, przez twąrde warunki ż:y­
ciowe; z młodzieżą żeńską stać 8i~ mOŻ!3 i­
naczej. Częstokroć panienka kończąca zale­
dwie szkołę, zostaje żoną, matką. Jak.i po­
karm duchowy wleje w dzieci, co wniesie 
w ognisko domowe? .. 

Pódobnież co do praktycznej strony ży­
cia: chłopiec albo mozolnemi studyjami, al­
bo długoletnią praktyką dochodzi do jakie­
goś fach Uj dziewczyna obejmuje ekOM­
miczną stronę życia rodzinnego, częstokroć. 
bez najmniejszego przygotowauiu i stać si~ 
może przyczyną ruiny bytu rodzinnego, a 
przynajmniej złą gospodynią. Nieitety, nie 
czuję się na sitach do podania pralctyoz .... 
nych wskazówek, jak dziewczęta zaprawiaa 
się winny do obowiązkólV przyszłych go­
spodyń; ale to czuję, że niezaradność na­
szych pań w zarząizie domowym równ()­
miemie wzusta z postępem idei emancy­
pacyjnej, 

Potr%cimy jeszcze o jedną kwestyję, mia­
nowicie, jaką drog~ najłatwiej badać staa 
umysŁu, sięgać do najgtębszych uczuć dll­
Sgy mŁodzieńczej. S~dzę, że najłatwiej przez 
wspólne z nią czytanie i poga wędki orze,. 
czach przeczytanych. Dlatego też radziŁ­
bym choćby parę godzin dziennie poświę(}ać 
wspólnemu czytaniu przez wakacyje. A 
kiedy już mQwa o czytaniu, to przypominam~ 
że najświętszym obowi~zkiem rodziców i o­
piekunów zająć się uzupełnieniem prze% 
lekturę Jomową tych wiadomośui, których 
szkoła nie daje. Niechajże wię~ n'l waka­
cyje zaopatrzą biblijoteczkę wychowańców 
w książki stosowne. 

ROZMAITOŚCI. 
- nDelłtsche Ztg" pod tytułem nPo!nischa 

Hel'zereen jest kor<lspond~ncyja ze LWOW1, a w niej 
takie doniesietlie: ".A.git~<lyje autiuiemieckie olbl'zy­
"mio się potęgują. W imiQ p'\tryjotyzmu dziennik.i 
n WZyW,lją publ:c~nQś6, uy tego lata nie jech~ła d() 
nżaduych wód niemieckich. Dyrektor czerniowieckie­
_go teatru p. Wolf ehcąe sprowadzić swych aktol'ólV 
_na letni sezon do LWOW,l, przybył piill'Wej sam, że­
_by poczynić odpowiednie przygotowania; lecz d~rem~ 
nnie sznkał jakiegOkolwiek loka.lu U·l teatr, nikt 1011 

_nie chciał nająć. 'fak samI) się uie powadzi wszy~t-
kim inuym niemieckim Pl'zediiebiorcom choćby cbCle­;11 wprowadzić rzecz bezwzglQdll ie poźytaczll,!:. W 

"poiskiem te.'\trze cieszy si ę ogrom Ilem powocl~eniem 
nkomedyja licha, bez myśli i dowcipu "Bracia Lel'­
_che" ależ bo to utwór tendencyjnie autiuiemieckie 
npełen napaści na niemców ! ks. Bi$marka. <?en7Ju~ 
"1'a dużo wykreśliła z tej kom 1dyi, ale dOŚJ tego 
.co zostało. 'Wielce szanOWIle d&ie lllliki p)I?~ie .w 
nfelietonacb zohydzają najwybituiejszych m.zow. me­
.mieckich, a niedawJlo jedna z gazet nazwała. \Vlkto­
.ra ScbeJrola pij:tkiem." 

- "Wygnanie ksi~ż~t.pretendentów 
do tronu fl'ancuz:'iego z granic ł'l"ancyi, dowodzi-jalc 
utrzymuje, petersbnrski "~wiet"-że francuzi cora~ 
bliz.i s'l cilwili, w którdj lIaolyczna ich rzeczpo­
spolitll" gł6\vne siedzlisko adwok-ttów i krzykaczy. 
przedzierzgnie się w monarchiję . Protendenci op.uści­
li Francy ja i teraz po za jej granicami, wolO! od 
ciągłego d~zor.:l policyi, daleko śmielaj i jawniej bit­
dą mogli, jako tacy, odgrywać swoj/! rolę. ~dyby 
państwa monarchiczne pojmolvały swój obo\VI/!zak~ 
to obecnie powinnyby ou~, całym swoim wpty\V.:Jlll 
podtrzymać jedllego z pl'etenlentów i 03a.clzić go na. 
tronie Francyi. Któr:lZ wreszcie 10 o Il'lrchij a uie po­
stara się o zmianę rzellzy!»sp )litej ua królestwo? 
KaMa-z wyjątkiem, j,~1t IV tym razie, ce3ar3tlVa. 
niemir.ckiego, które wszelkiemi siłami st,~ra. się o u­
trzymanie we Fl'ancyi obecllej formy rządu, wie!lząe. 
że tylko rzeczpospolita może franlluzów odt~teczuie 
obezwładnić i uczynić nielzkodlhvym tego naJ$tras70-
nicjszego wroga Germanii. Wyłącnmy więc tu Nie~­
cy; mamy na myśli państwa, które uie wyzuły Sl'ł 
jeszcze z UC1lUĆ ludzkośui i które nz na h, że byt pn.ń­
stwowy dany jest lud~iolU do Ojhwuię~ta. dCl­
skonalszego szczęś!lia i rozwoju, 3 nie na to, aby z~ 
pośrednictwem ustroju pail3hVow?go rozulu. ludzki 
wysilał sie zbiorOWI) na zguuę l pogllę,lIeOle Bła\)­
szych nar~dowości, oblewając ziemię krwill i łzami." 

_ Produkt niemiecki. Przybył do War­
szawy a.jent IIuty szklanej pod Scheid~lUiilile, stręczącs 
wyroby swego mocodawcy tutejiloylll aptekom i dy­
styla.rniom. Kawalera t ego wj~ęizie odprawionI) z 
kwitkiem. 

- Wody Pruskie. W cza30piśmill "Medycy­
na." dr. H. Dobrzycki zamieśc'ł obszerny artykuł, w 
którym po kolei przebiega wazelkie rO.!4:.łje wód, 
kąpieli morskich, zdrojowiSk i stacyj klim:l.tY!lz~Y:<l1l 
w Prusiech i nawet w06'óle w Niemczech, ocennJąe 
ich balneo-i klima.toter,~peutyczue wła'>lloici w zllsta.­
wiani n z an'l.logicznemi zdrojowi$kami w kraju lu!) 
zagranicIl. Przegląd ten szczegół~wy zamyka a.lltor 
szeregiem następującycb wniosków: 1) W' cal81/ł P.:łr[-



~twie prllsklem niema ani Jednego takiego zdrofoloiska, 
któreby SI§ na analogiczne zdr<rJ'owisko w innym kraJu i 
" nas położone zamienić nii doJo. 2) W innych krajach 
mnóstwo jest zdrojowisk, ktÓre nietylko, że zdrojom 
pruskim nie ustępują, lecz Je pod względem skuteczności 
IItanowczo przewyższaJą. 3) Toż samo stosuje się do wszel· 
kich zakładów hydropatycznych, klimatycznych, ką­
pielowych, orail' do wszystkich miejscowości, w których 
~toSO!8ane bywafą różnego rodzaJu metody lecznicze. Za­
tem chorzy nasi (gdyby nawet opiekę ze strony rzą­
du pruskiego mieli zapewnionll!) nic na tem nie stra­
(Ją, gdy się będą udawali do mepruskich miejscowości 
kuracyjnych •• Niech prusacy pod tym względem prze-
13taną dla nas istnieć!" 

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknycb w Krakowie z fuuduszu złr. 600 ofia­
rowanych przez Muzeum Narodowe w Krakowie Jó­
zefowi Brandtowi za nabyty od niego obraz, a przez 
tegoż 'na cele artystyczne przeznaczonych, ogło~iło 
konkurs na obraz~olejny Uli. warunkach następują­
eyeh: 

l). Za obraz olejny uznany przez Sędziów Kon­
kursowych za dobry bezwzględnie, a tem sam~lll za 
najlepszy z uadesłanych na konkurs, wyznaczoną 
jest nagroda w ilości 600 złr. w. a. 

2). Współubiegać się o nagrodę mogą tylko obra­
~y olejne skończone (kompoz-ycyje) wyłąc7nie arty­
stów Polaków-bez względu na temat i rozmiary, 
z tem zastrzeżeniem, iż z obrazów jednakowej war­
tości artystycznej, pierwszeństwo do nagrody ma o­
braz poważniejszej treśei, zaczerpnięty z dziejów lub 
obyczajÓw swojskich. Tern salllem wyłl!czone s~ w 
konkursie o nagrodę: portrety, studyja, wszelkie szki­
(Je olejne, akwareli e, gonache, rysuuki i t. p., nadto, 
wszelkie obrazy olejne poprzednio już wystawione. 

3). Nagrodzony obraz oraz prawo reprodukcyi po­
%ost9.je własnością artysty ° 

4). Termin nadesłania obrazów oznacza się na dzień 
l-go kwietnia. 1887 r. Obrazy adresowane być wiu­
lIy do Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie z adnotacyją wyloaźną, iż na Wystawę Kon-

o G- Ł 
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kursową są przeznaczone. Koszta przesyłki, poniesie 
Towarzystwo. Z nadesłanyeh obrazów urządzoną bę­
dzie wystawa osobna, trwająca jeden miesiąc. Na­
groda wypłaconą będzie po zamknięciu tej wystawy. 

5). Do składu sędziów obok człouków Dyrekcyi 
zjednocz. Tow. Przyj. sztllk pięknych wejdą pano­
wie: Hr. Lanckoroń8ki, Wł. Łuszczkiewicz, Jacek 
Malczewski, K. Pochwalski, Alf Romer, Witold Prusz­
kowski' Julijusz Herman z Monachium. 

6). W razie, gdyby zdaniem większości sędzi~w, 
uie znalazł się z pomiędzy nadesłanych obrazów za­
den odpowiedni warunkom konkursu, - konkurs do 
pó'źnej oznaczyó się mającego czasu o droczonym zo­
stanie. 

Powierzoną mi w roku zeszłym Agenturę 'row. 
Ubezpieczeń "Jakor" Kółka Piotr­
kowskiego i Radal prowadzę; przyjmuję także u­
bezpieczenia miejskie i rolne do- kółka nie na.leżących. 

Nadto mam honor uwiadomić osoby interesowane, 
iż za porozumieniem się z W-ym Chotkowskim, do­
tychczasowym Agentem Towarzystwa "Jakor" , ubez­
pieczający się u Niego odtł\d do llluie zgła­
szać się zecbcł\ bądź to dla wnoszenia nale­
żuośei, bądź dla odnowienia Ubezpieczeń, bądź wresz­
cie na wypadek nastąpionej u nich pogorzeli. 

Dla dogodności ziemian okolic Piotrkowskich, na­
desłane mi zostały rysunki i cennilii llla­
szyn i narzędzi rolniczych Akcyjnego Tow. Prze­
mysłowego .Lilpop, Ra.u i Lewenstein, których na­
byeie zamawiać można u mnie bądź za gotówkę, bądź 
Ila kredyt Bankowy, wyjednanie którego Towarzys­
two Akcyjne interesantom ułatwia. 

Mieszkam w domn W-go Spahna ulica By­
kowska. 

(2-1) August Kożuchowski. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W d. 29 września (11) października 1'. bo w są­
dzie okręg. piotrkowskim na sprzed aż 20-tll ucząst-

o s z E 
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ków ziemi ornej w dobrach Brużyce i Jedlice w po­
wiecie Łódzkim od sumy rs. 12,000. 

- 9 (21) lipca r. b. na rynku osady Zelów w po­
wiecie Łaskim na sprzedaż ruchomości domowych i 
inwentarza. 

- 20 września (2) października r. b. w sądzie 
zjazdu mirowego l okręgu w Piotrkowie, na sprze­
daż nieruchomości w mieście Bl"Iezin[~ch przy ulicy 
Ś·tej Anny pod Ni 177-158 położonej, od sumy rs. 
1,500 

- 30 września r. b. w tymze sądzie na sprzeda! 
nieruehomości w rynku miasta Łodzi pod NI 226, 
oszacowanej na rs. 12,000. 

- 29 wrześuia (11) października 1'. b. w sądlie 
zjazdowym okr. II gub. p:otrkowskiej w m. Często­
chowie, na sprzedaż nieruchomości w Częstochowie 
w starym rynku pod NI 9 Ni 10 (89 i 114) położonej 
od sumy rs. 140500. 

- 7 (19) lipca r. w Biurze p ·tu Rawskiego na 3-ch 
letnią dzierżawę propinacyi na grunta.ch włościań­
skich w tymże powiecie. 

- 7 (19) lipca 1°. b. w bitll'ze p-tu częstochow­
skiego, na 12-stoletniil wydzierżawienie serwitutu 
leśnego poduchowuego na dobraeh Przysta.jnia - od 
sumy 1'8. 11 kop. 27 roeznt'j dzit>rżawy. 

- 28 lipca (9) sierpnia r. b. w magistracie m_ 
Będzina Uli. na 3-ch letnie wydzieżawienie dochodu 
z bydłobójni miejskiej on sumy rs. 1,612 rocznie. 

- 7 lipca r. b. w rządzie G-ym piotrkowskim 
na reparacyję budowli wIJjskowycb w m. Piotrkowie 
od sumy rl!. 1,346 kop. 42. 

- 24 lipca (5) sierpnia r. b. w magistraCie m. 
Będzina, na 3-ch letnie wydzierżawienie dochodu 
brukowego od sumy rs. 1,025 kop. 95 rocznie. 

- 21 lipca (2) sierpnia 1'. b. w binrze p-tu czę­
stochow:lkiego na sprzedaż 3-eh ucząst.ków z folwar­
ku skarbowego Borowe w powiecie Częstochowskim 
pod nazwą nPrzy zabudowaniach", "Prochenia i 
Dzierżne" od Bumy rs. 3619 kop. 68. 

I A. 

GODNE UWAGI m 
r11~~~~~~~~~~~ 
~ D-ra Fried Lengiela ~ 

PAPIEROSY Z'VVIJANE 

10 szt. TELIMENA 10 kop. 
nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 

A. N. SZAPOSZNIKOWA 
W Petersburgu. 

Nabywać można we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i na prowincyi. 

~ p"" "Y~~~~~~'kÓ~~~~~~k~'''lki'h,.. ~ 

~ 
nieezyszczeń i zeszpeceń. Żółte plamy, nadmierną czerwoność, ~ 
piegi, zaskórniki, zuikają stopniowo na zawsze. Balsam rzeczony 
wygładza tworzące się na. twarzy zmarszczki, jak również blizny M powstałe po krostach, skSra staje się delikatną i białą odzyskując ~. 
szybko świeży i żywy kolOloyt. . 

... Cena słoika wraz z przepisem rsr. 1. 50. 

~
u ~ D-ra Lengiela opO-POnADA, ochrania cerę od wpiy- ~ 
" ~ wów powietrza i promieni słonecznych i konserwuje takową aż ~ 

do późnej staloości. Użycie tej pomady jest przyjemniejsze i sku-'M teczniejszfl od wszelkich col d kremuw i podobnych tłuszcz zawie-
Ii ~ rających preparatów. Cena. pudełka 10SI·. 1. ~ 

D-ra Lengiela MYDŁO BENZOESO '''E, z pun-

M 
lłłi ktu higieny uznane jako najlepsze mydło kosmetyczne które przy-rófJ czynia się bardzo do konserwacyi skóry, czyni takową delikatną ~ 

I 
i gładką sztuka kop 60. 

Skład hurtowy u p. Gustawa S.t uermer w ·Warszawie ul. lIbr-
szałkowska 142. ~ 

Do nabyeia w 'Val'szawie u pp. Aleksandra i Marcellego, ~ 
T. Kalinowskiego, A. Lipinka i Teofila Szule!t, w Petrokowie u 
l. Bastrzyckiego i u l. Różyckiego. (R. i Fr. NI 3111) (6-5) 

~~~i~~~~~l~~ 

~.::":.·:·:/~~~~~O··~~m:!~n~~I·:b:u:~s':.:k:·!~ą::p~l~e::·'<:o~:w::~y:":~~i·.··:".···:· ~ wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 
! Laski i parasole ! 

i oficyjalista dr. ze!. Adres: Franci­
szek Cbrzanowski, w ~Petroko­
wie", ul. "Moskowska" dom Wienera, w 

FABRYKA 

Francuzkich Kamieni Młyńskich 
z najlepszego fl'ancuzkiego krzemienia 

EAB,~~A ASY 
Ł6dź, Honsiantynowska 320-a. 

T R A M W A J (( I·.·.·.· ofieynie. (0-9) 
Jest do Sl)rzedania albo za-

tj llliany na kilkowłókowy fol-
~ wark 

kursuje codziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południu z ~ '1'AJ ATEK ZIE"S'J"I 
przed cukierni p. J:tsińskiego, na Bngaj do kąl)ieli, po kop. ~ ~Yl. Ii! ... VI. D. 
20 od osoby tam i z I)OWrotem. ~ włók 14. Gleba dobra, blizko kolei. 

U '''AGA. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabie- ~ Dom obszerny (pałacyk) po 2100 r.s. za 
rane z Bugaja, przy powrocie" Tramwa.ja" z pierwszego na- r.t;:.:J włók/il. \Viad<:>mość, 'Val'szawa, 
stępnego klll"!!m. Opóźnione zuś na właściwy powrotny I' Cblllielna N> 112 mieszkania g. 
kurs, będą zabierane na późniejsze kurs& tylko w razie ;.: (R. i Fr. 1& 6806). (3-3) 
wolnego Iniejsca na ~Tramwajl1". "Tramwaj" może zclbie- ." 
l'ać osób 16. "Tramwaj" na nH\jówki zamawiać można w B" O ł ' 
składzie węglu, róg Aleksaudryjskiej alei, lub wprost u ~ lUro g oszen 
właściciel", ••• ~J 

Włodzimierza Sapinsklego, J" dla wszystkich dzienników kra.jowych 
(13-12) ul. "Petersburska", dom W-go Gołembowskicgo. ". i zagranicznych 

RAJCHMAN i FRENDLER 
: :.:: .~~~~j~~~~:.": w Warszawie, ulica Senatorska Ni 18. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobl'zański. 

Poleca: 
Kamienie szlązkie, saskie i kra.jowe, 
walce, eureki, trieury, masnyuy do czy­
szczenia zboza leżące, gazę jedwabną 
szwajcarską na cyl indry i pytle, pytle 
wełniane. oskardy, oskardziki, regulato­
ry, krany, pasy skórzane do maszyn i 
parciane do elewatorów, jakoteż wszel­
kie przedmioty i maszyny w zakres. 

młynarstwa wchodzące. 
Ceny ile można najprzystępniejsze. 

Przyjmują się walce do ryflowania. 
(3-2) 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza. się arkusz 35 powieści 
p. t. "Przysięga Eleonory". 

,AoBBO.lIeHO IJ;eHaypolo. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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O! co do lasów, nie brak ich na nowym lądzie, 
A zwierzyna? 
I zwierzyuy jest dużo. 

Tom Długi ojciec i .Tom Długi syn przysłuchi­
wali się tej rozmowie, stopniowo przybliżając do mó­
wiących. 

- Założyłbym się, że te dwie małpy, zamierzają 
mnie naśladować-szepnął do siebie Drake. 

Tom, jak gdyby chciał sprawdzić domysły przy­
jaciela, w tej samej chwili zadał pytanie amerykani­
nowi: 

- A sarny, czy są też w Ameryce, panie puł-
kowniku? 

Pod dostatkiem. 
A cietrzewie? 
Więcej aniżeli ich schwytać moŹna. 
W takim razie-dokończył Tom I - gdyby 

wielmoźny pan i nas chciał policzyć do 8wej załogi, 
- Prosimy tylko o kawałeczek ziemi opodal la.­

su-dodał Tom II-piskliwym głosem. 
Morton wzrokiem pytał Apperlego i Wilda ó 

radę· 
- Zabierz ich pułkowniku-rzekł doktor. 
- Zawsze jednak miej baczność na siebie-dodał 

uśmiechając się notaryju8z. 
Pastor z pergaminem zźÓłkłym od starości i wil­

goci, lecz starannie we cz\voro złożonym ukazał 
się w sali. 

- Eureka! znalazłem! eurekal gdzie milord? 
- W zamku-odpowiedziało-kilka-głosów. 
W ówczas skłonił uroczyście głowę przed tym, 

który był prawym dziedzicem ex-kapitana, dziś pra­
wego lorda Gloweleju, i przemówił tonem uroczystym: 

Pozdrowienie tobie, młody lewito-pozdrowie­
nie temu, którego bałwany morskie wróciły naszej 
miłości. 

- Wątpiłem dotąd .. , już nie wątpię! Jesteś Mojrze-
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szem, o synu wskrzeszonego! Mojżeszu ocalony z wód 
jak on-ty będziesz rządził ludem pańakim! 

- Wielebny ojcze-odpowiedział Norbert uśmie­
chając się - Bóg nie będzie miał nigdy lepszego od 
ciebie sługi. 

- Niestety, kimże jestem - nędznym grzeszni. 
kiem? Przeszłość odrywa mnie ou teraźniejszości. Ale 
nauka tak jak modlitwa, zbliża człowieka do nieba. 
Ona to-o tajemnico zbyt drugo poszukiwana-ona to 
nakoniec odkryła mi ciebie. Tak, mój synu. Kufer wy­
darty bałwanom był potwierdzeniem tajemnic grobo­
wych! Papier ten, znaleziony pomiędzy memi manu­
skryptami, przedarł pokrywającą je za8łonę. 

Tu wice-prezydent honorowy Akademii nauk 
przedhistorycznych ostrożnie roz wiaą.ł pargamin i od­
krył pieczęć przywiązaną na i ed wabnym wypłowia­
łym sznurku. 

- Oto jest-mówił-autentyczny oryginał pa­
tentu, wydawanego w r. 1399 z własnoręcznym pod­
piiem króla naszego Henryka IV-mianujący Wikto­
ra, Wacława, Wincentego, piątego barona Gloweleju­
kawalerem orderu Łaźni, na pamiątkę sła wnej łaźni. 
w której uczestniczyło wraz z królem trzydziestu naj­
przedniejszej szlachty kl-ólestwa! .. Czy mam ci prze­
czytać tekst? "Ponieważ Wiktor Wactaw Winoenty 
pią.ty baron Gloweleju-czytał pa.stor-podczas wojny. 
wykazał tyle odwagi, tyle byt.przebiegłym jak: lis, sil­
nym jak niedźwiedź, zuchwałym jak sęp, w nagrodę 
więc na jego herbie dozwalam mu wyryć zwierzęta te 
w znakach symbolicznych z wniesieniem do akt." Dy­
plom potwierdzał właścicielowi prawo dodania do 
tarczy herbowej róży - koniczyny i ostu. 

Nakoniec głęboka, niepojęta dewiza, dziś jest-
zrozumianą: "Tria juncta in uno". Na marginesie po­
dwójny napis, tu zaś pierwsze litery trzech imion 
chrześcijańskich: V. V, V.-Wiktor- Waclaw- Wi­
centy. 
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naga, wychouził z biura pulicyi. Sima ze zdumieniem 
wpatrywał się w swego więźnia, uwolnionego w je­
dnej chwili bez badania, 

Na widok yachtu, okrzyk radosny wydarł się z 
piersi młodzieńca, który, pozegnawszy muiemanego ban­
kiera, pobiegł na wybrzeże i wkrótce znalazł się w 
objęciach przyjaciela. 

- Dzięki niech będą niebu!-zawołał - na czas 
przybywasz! Z jakąż niecierpli wościf} oczeki waliśmy 
cię pułkowniku! 

- Byłem na brzegach Aft'yki, gdy list wasz przy-
był do Waschingtonu, 

- A papiery? 
- Mam je przy sobie. 
- Chodźmyż więc do oberzy, 
Dwaj przyjaciele przebili się przez tłum ludu, 
Po za niemi postępowali rybacy i Michał celnik~ 

którego jeden z kolegów zast~pit. 
Na widok pułkownika, idącego ze swym młodym 

przyjacielem, Ryszard wybiegł z oberży i opowiedziało 
I!wojem odkryciu, jakoteż i o tem, :1;e lord Harry do­
prowadzony przez nie?:o drogą podziemną udał się do 
zamku; że w tej chwili znajduje się w miejscu, gdzi6 
ukryto szacowny kufer. 

- Kufer zawierający w swem łonie rozmaitego. 
rodzaju wzruszenia- dodała złośli wa Z06ja, wskazuj ąc 
Da. idącą od Lester Lodge Maryję Annę· 

Norbert pospieszył ku niej. 
- Dzięki ci-zawołał głosem wzruszonym - ty 

jedna mi zaufałaś! 
Zamięszanie jakieś powstaŁo w oberzy, 
- Cóż się tam dzieje?-zawołała Z06ja, biegn!}~ 

ku sali, 
Growadka ciekawych zasiadła wokoło ,!ielkiego 

stołu, a gospodarz posługujf}c gościom, czuł się w obo­
-wiązku oznajmienia im o szczęśliwym powrocie ex-ka-
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dalej-ciągnąc własny swój ciężal' z takim trudem, jak­
by ją żelazna powstrzymała ręka; zdawał się spa­
raliżowany jej chód pod wrazeniem uczuć doznanych~ 

Pan Rag uczuł na chwilę litość. Na chwilę mo­
zna było są.dzić, iż pospieszy do nieszczęśli wej, aby 
jej podać rękę. Lecz wahanie krótko trwało - id~cy 
postąpił naprzód. 

Już na szczycie wzgó1'ka w rysach jego stałe 
malowało się postanowienie-zwolnił kroku, lecz zbli­
za! się do zamku surowy, jak obowiązek-nieubłagany, 
jak przeznaczenie. 

Drzwi wc.hodowe były otwarte-wszedł. 
Jakiś człowiek wychodził-był to Herbert. 
Spotkali się pod sklepieniem. 
- Nakoniec-zawołał barou-jakże wiele czasu 

potrzebowałeś na przeprowadzenie tego śledztwa. Za­
czynałem już być niespokojnym. Jakież wiadomości? 

- Przybywam z niemi; aż nadto prędko do-
wiesz się pan o wszystkiem. 

Ajent, mówią.c to, kiwnął głową w szczególnie 
znaczący sposób. 

Herbert cofnął się w tył. 
- Pan - powtórzył uderzony jedynie tą na­

zwą, której od lat dziesięciu nie usłyszał nigdy. Rag 
postąpił naprzód. 

- Powiedziałem panu. Może potrzebnem panu 
będzie przyzwyczaić na nowo uszy do niektórych 
nazw, od których się odzwyczaiły. 

Poranek był chłodny - powiett'ze przejmujące. 
Herbert mimowolnie zdjął z szyi fular i przycisnął 

go do czoła. 
- Tak więc-mówił dalej policyj ant-musisz się 

pau przygotować do dziwnych wiadomoici ,.. Za kilka. 
minut będzie tu ktoś, którego obecność przypomni 
panu epokę, jaką prawdopodobnie pragnąłbyś zagrze­
bać w wiecznej niepamięci. 

Twarz spndkobiel'ey Glowelejów mieniła się. 
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